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^wagi nad kwestyą otwartą.
ejli. L jem n e  w y n ik i ro zw ażań  n a d  a n k ie tą  
W ' ^ r acy j m a j ą  sw oje ź ró d ło  n ie  ty le  
k WS ln i?j n iew ierze w szybk ie  ro zw iązan ie  

?sty ' em ig racy i w d rodze  u sta  w odaw - 
W św iadom ośc i jak iejś zupełnej 

(jQa y * spo łeczeń stw a, w zg lędn ie  sfer w ży­
to: ',stAV‘e d ecy d u jący ch  w o d n ie s ien iu  do 

k r  • •
2

Pra" ^ , sa in a  przez się n ie  je s t w s ta n ie  n a-
p „i !__•__ > , - . .j

ie

)v e s ly i .
sta ad n a , n aw e t n a jb a rd z ie j id e a ln a  u- 

"® _sam a przez się n ie  je s t %v 
W " lc s to su n k ó w , k tó re  n o rm u je , 
2llas^e*'0 t<ich sfe rach  sp o łeczeń stw a  n L  
ale . e w y k o n aw có w  n ie ty lk o  p o ję tn y ch , 
k tó r a1^  p rze ję ty ch  d o n io sło śc ią  zad an ia , 
\ a i |C m ają  sp e łn ić  przez w y k o n a n ie  ustaw y . 
* p i eP«*ym zaś p ro b ie rzem  lego ro d za ju  
s[e[, eczn e g °  u św ia d o m ie n ia  i do jrza łośc i 
Hjz, ^ t r e s o w a n y c h  są n iezaw o d n ie  o rga- 
safQCye sam o p o m o cy , k tó ie  w yczuw a ąc zio, 
Deili° 1Zutn ie n ie jak o  jeszcze p rzed  o ficy a l- 
stro „ Uno rm o w a n ie m  danej kw esty i ze
st a , r
źąCe
cye ; szkodzie spo łecznej. T ak ie  o rg a n iz a ­
cją  sarn o p o m o cy  poza sam ą  c h w a le b n ą  
W ,  °iS°i?  do z łag o d zen ia  sk u tk ó w  pe- 
cStie?, u je m n y c h  p rze jaw ów  życia sp o łe - 
Ząs{ j5'0 > ek onom icznego , m a ją  tak że  i tę 
c*0nUg«i ze p rzy g o to w u ją  szereg dośw iad - 
Z j. ycń  a p rz y n a jm n ie j p ra k ty c z n ie  
dla H's tyą o b z n a jo m io n y c h  w y k o n aw có w  

Przyszłej u staw y .
^ ‘U igracya c h ło p sk a  w  G alicyi ju ż  

do rpr 8 an izacyę  p o siad a , a je s t n ią  „P ol- 
ow. E m ig racy jn e"  z siedz ibą  w K ra-

®ny c zy n n ik ó w  do tego p o w o łan y ch , 
się za rad z ić  w łasn em i s iłam i gro-

kow ie  i fd ią  w e L w ow ie. E fe k ty w n a  ko ­
rzyść, ja k ą  T o w arzy stw o  to  p rzy n io sło  k r a ­
jo w i, w y raża  s ię ? w  z a trz y m a n iu  n. p. 
w c iąg u  pierw szego k w a r ta łu  1>. r. 12 00 
ro b o tn ik ó w  w k ra ju  i d a n iu  im  lu la j m o ­
żności u trz y m a n ia . K orzyść to  —  co p ra ­
w da  — w zględna, »bo chodzi tu  p rzew a­
żn ie  o ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , sezonow ych , 
k tó ry c h  k ra j na  s ta łe  n ie  Iraci ; tra c iłb y  
je d n a k  czasowm ich  p racę  tem  droższą, że 
w ła śn ie  na  czas, w k tó ry m  tu  je s t n a jh a r­
dziej p o trzeb n a .

Żydzi w ca łem  p ań stw ie  a u s try ack iem  
n ie  p o siad a ją  tego rodza ju  o rg an izacy i. Je ­
żeli u w zg lędn im y  fukt  już sk o n s ta to w a n y , 
że em ig racy a  żyd >wska jesl w y łączn ie  
em ig racy a  sił izem- -rłn ików , a zatem  z a ­
w odow o z ró żn iczk o w an y ch , d la  k tó ry c h  
w k ra ju  n a w e t n ie ro zw in ię ty m  e k o n o m i­
cznie, ja k im  je s t G alicya, ła tw ie j zn a leść  
iest zajęcie, an iże li d la  n a d m ia ru  ro b ln i- 
ków  ro ln y c h  w y stęp u jący ch  w  em ig racy i 
m asow o, to  w całej g rozie bez specyal- 
n y c h  d a t  i zestaw ień  s ta ty s ty c z n y c h  s ta ­
n ie  przed o czym a og rom  s tra t , ja k ie  po ­
nosi s iła  w y tw ó rcza  k ra ju  ta k  w dziedzi­
n ie d ro b n eg o  p rzem y słu  i rękodzie ł, ja k  
w ie lk ie j p ro d u k c y i fab ry czn ej w sk u tek  
b ra k u  od p o w ied n ie j o rg an izacy i d la  em i­
g racy i żydow skiej.

R ozum iem y  dobrze, że ru c h u  e m ig ra ­
cy jnego  en m asse  z naszego k ra ju  an i ż a ­
d n a  u s taw a , a n i ż ad n a  o rg an izacy a  p o ­
w strzy m ać  ju ż  dziś n ie  zdoła .

G alicya, ja k  to  w ykazu je  m iędzy  in ­
n y m i o s ta tn io  W . L ew ick i w „Przeg lądzie  
e m ig ra c y jn y m " , je s t  w s to su n k u  do obe­
cn y c h  sw oich  zasobów  ek o n o m iczn y ch  
s tanow czo  p rz e lu d n io n ą . Nie m a  w śród  
k ra jó w  ro ln ic z y c h  E u ro p y  żadnego , k tó ­
ry b y  w y k a z y w a ł lu d n o ść  ta k  gęstą, ja k  
p o s iad a  dziś G alicya m im o  em ig racy i. I oto 
k ró tk o w id z tw u  i n ieu d o ln o śc i, czy też 
n ieog lędności schodzącego  ju ż  dziś z w i­
d o w n i p o k o le n ia  rządzącego  w k ra ju  i jego 
system ow i rządzen ia , zaw dzięczyć należy , 
że p raw ie  je d y n y m  dziś śro d k iem  z a ra ­
dzen ia  p rz e lu d n ie n ia  je s t em ig racy a . G dyby 
n ie  b y ło  dziś tej em ig racy i, i to  e m ig ra ­
cyi m asow ej z k ra ju , G alicya  m u s ia ła b y  
o b ecn ie  w yżyw ić o w iele w iększą liczbę 
ludnośc i, an iże li p o s iad a  fak ty czn ie  (prze­
szło 9 m ilio n ó w  — e m ig racy a  p o c h ło n ę ła

d o ty ch czas  w ed le  ob liczeń  przeszło  m ilio n  
osób).

Coby k ra j z ro b ił z tą  dz iew ięciom ilio - 
n o w ą  lu d n o śc ią , k tó re j nie m ó g łb y  w yży­
w ić z ro ln ic tw a  a n i u trz y m a ć  z p rzem y - 
m y słu , pozostającego  jeszcze w p o w ija k a c h  ? 
N ędza w k ra ju  b y ła b y  jeszcze w iększa, 
kw esty ą  sp o łeczna  i ta k  zao s trzo n a , sk o m ­
p lik o w a ła b y  się jeszcze bardz ie j, d o c h o ­
dząc p rzy tem  do ro zm ia ró w , ta k ic h , iż 
p rz e ra s ta ła b y  w szystk ie  in n e , k tó re  n ie­
s te ty  k ra j nasz  i tak  ju ż  d o sta teczn ie  n ie ­
poko ją .

E m ig ra c y a  b y ła  za tem , je s t i na d łu ­
gie n iestety  la ta  pozostan ie  d la  k ra ju  je­
d y n ą  a tem sam em  b ezw a ru n k o w o  k o n ie ­
czn ą  k la p ą  b ezp ieczeństw a p rzed  k lęsk ą  
d a  1 szego p rze lu d n ien ia .

I nie w7 sam y m  fakcie  em ig racy i leży 
zlo, zw łaszcza w o d n ie s ien iu  do e m ig racy i 
żydow skiej lu d n o śc i. O no tkw i raczej w tem , 
że e m ig ru ją  siły  p ro d u k ty w n e  w ytw órcze . 
A k to  w ie, ja k  w ysoki jest u d z ia ł tej w ła ś ­
n ie em ig racy i w u je m n y c h  w y n ik a c h  p ró b  
n ad  u p rz e m y sło w ie n ie m  k ra ju .

P rzy zw y cza iliśm y  się p rzy p isy w ać  c h ro ­
n iczn y  u n a s  u p ad ek  w iększych  p rzed się ­
b io rs tw  p rzem y sło w y ch  b ra k o w i o d p o w ied ­
n ich  k ap ita łó w . P o g ląd  to  nie zu p e łn ie  
u zasad n io n y . Ś w iadczą o tem  ch o ćb y  s to ­
su n k i w K ró lestw ie  P o lsk iem , (n p . w Czę­
stochow ie), gdzie o g ro m n e  dziś fa b ry k i 
i z a k ła d y  p rzem y sło w e p o w staw a ły  p rzed  
d w o m a czy trz e m a  d z ie s ią tk am i la t  k a p i­
ta łem  z a k ła d o w y m  w w ysokości k ilk u se t 
ru b li. Nie b ra k  k a p ita łó w , a le  b ra k  z ro ­
zu m ien ia  u sfer k a p ita ła m i d y sp o n u jący ch , 
b ra k  o d p o w ied n ieg o  w y szk o len ia  p rz e m y s­
ło w o  h a n d lo w e g o  u  sfer z a b ie ra jący ch  się 
do „ ro b ien ia"  w ielk iego  p rzem y słu  w k ra ju , 
a w reszcie b ra k  fach o w o  w y k sz ta łco n y ch  
ro b o tn ik ó w  w y d a ją  się n a m  g łó w n em i 
p rzy czy n am i n iepo w o d zeń  p ró b  p o d ję ty ch  
n a  po lu  u p rzy in y s ło w ien ia  k ra ju .

Ł a tw o  z ty c h  w yw odów  w y sn u ć  zw ią- 
zek is to tn y , j a k i  zach o d z i m iędzy  k w e s ty ą  
em ig racy i żydow skiej specyaln ie . a sa n acy ą  
p rzem y sło w o  e k o n o m iczn ą  k ra ju . O to  do 
w y em ig ro w an ia , do z e rw a n ia  w ęzłów  ja k ie  
łączą  jed n o s tk ę  ze s to su n k a m i w śró d  k tó ­
ry c h  w zro sła  i żyje, p o trzeb a  n iezaw o d n ie  
pew nej em ocyi. Ż d o b y w ają  się n a  n ią  ty lk o  
je d n o s tk i in d y w id u a ln ie  i in te le k tu a ln ie

Już nadeszły :::: 
ostatnie nowości

w olbrzymim wyborze ANTONIEGO UW IERY
na kostyumy, sunnie 
i bluzki damskie etc.
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siln iejsze, a za tem  w łaśn ie  tak ie , k tó re  
m o g ły b y  d o sta rczy ć  najodpow iedn ie jszego  
k o n ty n g e n tu  fachow o  w y k sz ta łco n y ch  ro ­
b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h  d la  k ra ju . Że ta k b y  
b y ć  m ogło , że w łaśn ie  z ty c h  sfe r m oźna- 
b y  m ieć  siły  robocze fab ry czn e , św iadczy  
fa k t n o to ry czn y , że e m ig ra n c i żydow scy 
w o lb rzy m ie j w iększości swej za p e łn ia ją  
w ła śn ie  k a d ry  ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y ch  za­
g ra n ic ą  lu b  za m orzem . Z a trzy m ać  te  
w ła śn ie  siły  w k ra ju  do k tó reg o , raz  go 
porzuciw szy , w ięcej n ie  w raca ją , a p rzy ­
n a jm n ie j nie w raca ją  w tedy , k iedyby  jesz­
cze m ogły  z ko rzyśc ią  d la ń  spoży tk o w ać  
n a b y te  za g ra n ic ą  w y k sz ta łcen ie  zaw odow e 
—  oto  je d n o  z b a rd zo  p iln y c h  z ad ań  spo ­
łeczn e j sam o p o m o cy  n a  po lu  em ig racy i.

Z ad an ie  ty c h  o rg an izacy i b y ło b y  bardziej 
sk o m p lik o w a n e  o d  z ad ań  o rg an izacy i zaj­
m u ją c y c h  się em ig racy ą  c h ło p sk ą , a to ju ż  
c h o ć b y  d la  tego, że e m ig ran c i żydow scy 
re k ru tu ją  się ze sfer p o d  w zględem  zaw o ­
d o w y m  b a rd z o  z ró żn iczk o w an y ch , w zględ­
n ie  i to n aw e t w znacznej części co do 
zaw o d u  jeszcze n ie zd ecy d o w an y ch . T o  je s t 
z ad a n ie  p iln e , tru d n e , ale też i w y łączn ie  
zastrzeżone d la  sam o p o m o cy , bo tego ż a d n a  
u s ta w a  n ie je s t w s tan ie  zdz ia łać , p o d o b ­
n ie  ja k  n ie  je s t w s ta n ie  p rzeszkodzić, by 
n ie  w y lu d n ia ły  się w sposób  zastra sza jący  
c a łe  n ie raz  pow ia ty , by  nie u p a d a ły  w sk u ­
tek  em ig racy i ca łe  gałęzie  p ro d u k c y i p rze ­
m y sło w y c h  w k ra ju , n. p. (pow ro źn ic tw o  
i szm u k le rs tw o  w pow iecie b rodzk im ). 
T y lk o  w olne, n ie k rę p o w a n e  b ezduszną  
fo rm u łk ą  b iu ro k ra ty c z n ą  o rg an izacy e  m ogą 
p rzec iw d z ia łać  em ig racy i c a ły c h  g ru p  za­
w o d o w y ch . . E . B.

Z tygodnia.
Refleksye poankietowe.

W sk azy w a liśm y  w  zesz ło tygodn iow ym  
a r ty k u le  w stęp n y m  u jem n e  sk u tk i ab sty - 
n en cy i p osłów  żydów  w o b ra d a c h  a n k ie ty  
em ig racy jn e j. A nalog iczne uw ag i w o d n ie ­
s ien iu  do całej rep rezen tacy i po lsk iej we 
W ie d n iu , ja k  rów n ież  i posłów  se jm ow ych  
zaw ie ra  o s ta tn i n u m e r „ P o ln isc h e  P o st"  

17. b . m . Ż ali się o n a  w a r ty k u le  p. t. 
z,D ie A u sw a n d e ru n g se n ą u e tte  u n d  die pol- 
,n ;sch en  A b g eo rd n e ten “ . — na k a ry g o d n y  
w p ro s t b ra k  z a in te re so w an ia  się sp ra w a m i 
e m ig racy jn em i ze s tro n y  sfer pose lsk ich .

Na a n k ie tę  zap roszono  21 p o lsk ic h  
p o słó w  do p a r la m e n tu  i sześciu posłów  
se jm ow ych  z G alicyi. Z tej liczby w zięło 
u d z ia ł w o b ra d a c h  i p ra c a c h  ty lk o  jede­
n a s tu  posłów  do R ady p a ń s tw a , in n i nie 
z jaw ili się n a  an k iec ie , m i m o  u rgensów  
n ie  u sp raw ied li w szy się n aw et, ch o ć  w szyscy 
byli we W ie d n iu  z pow odu  t rw a n ia  sesyi 
p a r la m e n ta rn e j. Z zap ro szo n y ch  posłów  
se jm ow ych  rów nież  żaden  n ie  p rzy b y ł na  
a n k ie tę ;  d w ó ch  ty lk o  p rze s ła ło  M in is te r­
s tw u  h a n d lu  sw e uw ag i p isem nie.

„ P o ln isc h e  P o st“ k ry ty k u je  b ard zo  
ostro  to  p o stęp o w an ie  posłów . „K rai już  
od w ie lu  la t  d o m ag a  się u staw odaw czego  
u n o rm o w a n ia  kw esty i em igracy jnej. Było 
za tem  rzeczą w ielk iej w agi, by jak  n a j­
szybciej zestaw io n o  o d n o śn y  m a le ry a ł in ­
fo rm acy jn y . T em u  celow i m ia ła  służyć  
a n k ie ta  em ig racy jn a , a ci posłow ie po lscy , 
k tó rzy  nie w zięli u d z ia łu  w an k iec ie  m im o , 
iż o trzy m a li n a  n ią  zaprószen ie , u tru d n ia ją  
zn aczn ie  osiągn ięc ie  tego celu  przez swe 
w strzy m an ie  się o d  u d z ia łu  w o b ra d a c h  
a n k ie ty " . - *

O ileż b ardzie j u zasad n io n e  i te m  w ła ś ­
nie bo leśniejsze są nasze zesz ło tygodn iow e 
za rzu ty  z pow o d u  b ra k u  z a in te re so w a n ia  
się a n k ie tą  ze s tro n y  p a r la m e n ta rn y c h  
i se jm ow ych  naszy ch  re p re z en ta n tó w  lu d ­
ności żydow skiej. Nie m oże też tu  a b so lu t­
n ie  w ch o d zić  w  rozw agę k w esty a  b ra k u

zap ro szen ia , czy leg itym acy i. Rzeczą bow iem  
n o to ry c z n ą  je s t że m in is te rs tw o  d la  G alicyi 
w p o śred n ic tw ie  sw em  w ty m  k ie ru n k u  
po su n ę ło  się do o s ta teczn y ch  g ran ic  lo ja l­
ności.

Nie m ogą  też tu  o d g ry w ać  żadnej rob  
żad n e  w yższe w zględy o c h a ra k te rz e  za- 
k u liso w y m , czy też z a k u lu a ro w y m . E m i' 
g racy a  żydow ska  je s t b o lączk ą  d la  k ra ju  
ró w n ie  bo lesn ą , ja k  i c h ło p sk a . A te ra 2 
b y ła  na jlepsza  sp o sobność  w y k a z a n ia  tego 
ty m  w szystk im , k tó rzy  tego n ie  w idzą lub 
w idzieć n ie  ch cą  i p o staw ien ia  ca łę j kw es­
ty i ja sn o  i stanow czo .

S posobność  s traco n a . C hyba, że rząd  
po ja k ic h  k ilk u n a s tu  la ta c h  znów  zw o la 
an k ie tę , gdy się p rzek o n a , że w y n ik i obec­
n y c h  o b rad  będą  d la  ów czesnych  s to su n ­
k ó w . . .  p rz  s ta rz a łe  1

W śró d  p o lsk ic h  cz ło n k ó w  an k ie t)  
z poza sfer p o se lsk ic h  b y li też p. dr. B em s 
z K rak o w a  i d r. M erw in ze L w ow a. R eferat 
d ra  B enisa n a le ż a ł do n a jle p s z y c h ; d r. Be- 
n is je s t  dziś ob o k  d ra  L eopo lda  C ary n a j­
lepszym  z n aw cą  k w esty i em ig racy jn e j p o l­
skiej.

S pecya ln ie  ży d o w sk ą  em ig racy ą  z a j ą ł  

się n a  an k iec ie  n ie  k io  in n y , ty lk o  dr.
S. L a n d a u  z W ied n ia , w y d aw ca  „Neue 
N a tio n a l Z tg .“ i ro z b ite k  p a rla m e n ta rn e g o  
k lu b u  żydow skiego  poseł d r . S trau ch e i 
z C zerniow iec. O baj oczyw iście  m ieli i m o­
gli w iele pow iedzieć w sp raw ie  em ig racy 1 
ż y d o w sk ie j: n a leżą  do ty c h , k tó rzy  a n e k ­
tu ją  sobie m o n o p o l re p re z e n to w a n ia  ż y d ó 'v 
i za s tę p o w a n ia  in te resó w  ży d o w sk ich . A eoz 
p ow iedzieli n a  a n k ie c ie ?  Ni c i  RzeczoW 0 
a n i m ery lo ry czn ie  n ic . M ów ił w łaśc iw ie 
ty lk o  d r. L a n d a u . A u d z ia ł d ra  S tra u c h e ra  
w a n k ie c ie ?  P o le g a ł n a  tem , że po w yw o­
d a c h  d ra  L a n d a u a , —  cy tu jem y  w ed le 
o ficy a ln eg o  sp ra w o z d a n ia  w  „N eue N a tio ­
n a l Z tg .-‘ — „A bg. d r. S tra u c h e r  e rk la f t 
h ie ra u f  sich  m it a lle n  A u sfu h ru n g e n  żU 
id e n til iz ie re n " .

E. FRISCH.

KANTYNA.
Podług niemieckiego oryginału przetłóm aczyła 

Aniela K.

(Dokończenie).

...Zasiedliśm y wreszcie do stołu i zaczą­
łem  odczytyw ać głośno Hagadę.

W tem  ktoś gw ałtow nie do drzw i puka.
— Pułkow nik idzie! — usłyszałem  głos 

f e l d f e b l a .
Zanim  ja zrozum ieć mogłem co się dzieje, 

ju ż  pułkow nik był w  stancyi.
I jakie ten człowiek miał oczy!... Gdy 

rozejrzał się po izbie, już w szystkich zoba­
czył. U jrzał moje siostry i pyta ostro.

— Kto są  te dziew częta?
— T o  moje siostry...
Ledwie mogłem w ykrztusić te słow a.
A on spojrzał na  mnie tak, jakby  mnie 

chciał przebić i zw raca się do f e l d f e b l a .
—  Kiedyż u nich kończy się ucztow a­

nie św iąteczne? — pyta.
—  Pojutrze w  nocy — odpowiada feld­

febel i drży ze strachu.
— D o b rze ! — mówi pułkow nik. —

W ięc nazaju trz  po św iętow aniu ich, dopilnu­
jesz, żeby uprzątnęli kantynę.

I zanim  mogłem  usta otw orzyć i prze­
mówić cośkolwiek na m oją obronę, pułko­

w nik już  zniknął, jakby  go złe duchy por­
w ały  i w yniosły  ztąd precz.

No i miałem ja  św ięta wielkanocne! N aj­
gorszem u wrogow i nie życzę tego, com ja  
w tedy p rzeży ł! Biegałem do kogo się tylko 
dało... prosiłem, błagałem  : Pomóżcie mi bra­
cia izraelici!

Przychodzę do przełożonego Zboru izrae- 
lickiego, w szystko  jak  było m u opowiadam, 
w o ła m : Nie dopuśćcie, żeby stało się nie­
szczęście! przecie tu krzyw da mi się stanie 
i wojskowmść chce m nie zrujnow ać.

Ale on mi w yłłóm aczył, że nic w  tej 
spraw ie nie może uczynić.

Czy nie chciał, czy nie mógł, to prze­
cie w szystko  jedno.

Poszedłem  do krew nych. Jeden z nich 
to uczony w  Piśmie i rozum  jego w szyscy 
c h w a lą ; św iatow y przytem człowiek i zna­
czne prow adzi interesy.

T ak  ja  jego radzę się co uczynić.
A on, jakby  kto na  ją trzącą się ranę 

soli nasypał, powiada.
D obrze ci się tak  stało ! Bo jak  ty  zna­

łeś przepis)^, nie należało sióstr sprow adzać 
do kantyny  i pozwolić, żeby głośno śpie­
wały.

Pytam  innych m ądrych ludzi:
—  Czy może mnie ten pułkow nik w y ­

rzucić tak  prędko, nie w ysłuchaw szy  naw*et 
mojej obrony ?

M ożesz się procesow ać potem z w oj­
skow ością — odpow iadają mi na to.

Pom odz nikt nie chciał, ani pójść ó° 
pułkow nika i w staw ić się za m ną u nieg0- 
W zdychali, kiwali głow am i, powiedzieli 
bech i na  tem skończyli.

Pobiegiem do naszego oficera... Byłej11 
kilka razy, ale nigdy jakoś zastać go 11,6 
m ogłem ... ani rano, ani w południe, ani wie' 
czorem...

Może ukryw ał się przedem ną?... Nt0 
to wie ?...

Dopiero potem, gdy dopełniło się m°Je 
straszne nieszczęście, ujrzałem  tego oficera.•••

H a !... Dziś m yślę nad tem, że należał0 
przedew szystkiem  poradzić się z żoną, ° ie 
biegać do ludzi, tylko z  nią omówuć w s z y s t * 0  
spokojnie...

Cóż... kiedy człowiek rozum  traci w  ta'  
kich razach i szuka ra tunku  nie tam, gdzie 
szukać należy....

No... i kto m ógł przewidzieć, że moja 
Szajndla coś takiego uczyni!... Coś ta 
strasznego...

W  pierw szy wolny dzień paschy , j u2 
było pod wieczór, gdy w racam  do kantyny* 
(znow u cały ranek i południe biegałem do 1° ' 
dzi i prosiłem o protekcyę do pułkownika)* 
tak patrzę, a m oja żona siedzi przy okme 
na tem sam em  miejscu, jakem  ją  był w idział 
gdym  rano w ychodził z domu.

Siedziała sobie całkiem cicho i była taka 
biała, jak  pobielany kam ień i ani się por°' 
szyła, ani na mnie spojrzała, gdym  do stab ' 
cyi wszedł.
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. W ięc  p rz y p a trz m y  się w yw o d o m  dr. 
M n d a u a . Co sk ło n iło  dr. L a n d a u a  do za ­

b ra n ia  g ło su  n a  a n k iec ie?  Czy m oże nie- 
v^ tp liw ie is tn ie ją c y  specyficzny  c h a ra k te r  

^ i g r a c y i  ży d o w sk ie j?  Nie. W o la ł s ta n ą ć  
in n em  s tan o w isk u , m ian o w ic ie , że em i- 

§racya żydow ska  n ie  ró ż n i się w  is to c ie  
cale n iczem  od em ig racy i w ogóle. A jed- 
^  • • . (cy tu jem y  w edle pow yższego s p ra ­

w ozdania) „ w e n n  n u n  n ic h tsd e s to w e n ig e r  
, r- L a n d a u  u n d  im  A n sch lu sse  a n  dessen 
Usf tih ru n g e n  a u c h  dr. S tra u c h e r  e ine  be- 

' bdere  R iic k s ic h tn a h m e  a u f  m a n c h e  (!) 
..jg en art (co za su b te ln e  o k reślen ie  !) d e r 
J d ischen  E m ig ra tio n  v e rla n g te n , so g esch ah  
ę 'es n ich  t a u s s p e z i f i s c h  j ii d i s c h  e n 

' ń n d e n ,  s o n d  e r  n a u s  r e i n  volks- 
lrtsc lia ftlic h e n  u n d  n a t i o  n a l e n  E r- 
a g t i  n g e n “ .

I jak ież  są zasad n icze  p o s tu la ty  d r. L. 
j^ n ik a ją c e  z ty c h  n a tio n a le  E rw ag u n g en . 

a_t\vo się dom yśleć , co s ta n o w iło  „ d e n  
l c h t i g s t e n  T e i l  s e i n e r  A u slu h - 

,n g en “ ; o to  ż ą d a n i e  ż a r g o n u  w ko- 
U nikatach  i p u b lik a c y a c h  przez ew en tu - 
n3 u staw ę za lecan y ch .

To n a jw ażn ie jszy  p o s tu la t, ja k i  dr. L. 
b ł  do an k ie ty . In n y c h  b ó ló w  n ie  zna  

xvcale.
. I za iste  szkoda w sp a n ia ły c h  frazeo lo ­

gicznych sa lto m o rta le  p o lity czn y ch  ekw ili- 
rystów  n a  re k u  „ d e r  n a tio n a le n  E rw a- 

§hngen “ .

Z rozważań kwestyi żydowskiej 
w Królestwie Polskiem.

u.
ludności żydowskiej 

w  porów naniu z Galicyą i za-
„ , Zestawienie ruchu 

 ̂Królestw
em pruskim powinnoby przede wszystkiem 

vv7 a<feić do refieksyi właśnie na temat 
(j P’ywu sytuacyi politycznej na sprawę ży- 

Wską. Istotnie rozbieżność w kierunku roz- 
j J°wym odnośnych stosunków w Królestwie 

Księstwie Poznańskiem jest wprost zdu­
miewająca.

W edług danych, zam ieszczonych w  cen­
nej pracy B. W asiutyńskiego, drukow anej 
w  „Ekonom iście11 — żydzi stanowili w roku 
1815, zarów no w tw orzonem  w ów czas Kró­
lestwie Polskiem, jak  i w  Księstwie Poznań­
skiem , to je s t na całym  obszarze likw idow a­
nego K sięstw a W arszaw skiego, około 7 1/2 °/o 
ogółu ludności.

W  chwili obecnej %  ludności żydowskiej 
w  Królestwie dochodzi do 15, czyli w  ciągu 
niespełna stulecia w zrósł w dw ójnasób. P rze­
ciwnie m a się rzecz w  Księstw ie Poznańskiem , 
gdzie w edług ostatniego spisu ludności, odby­
tego w  roku zeszłym , procent ludności ży ­
dowskiej w ynosi około 1 % % , a zatem 
zm niejszył się w ostatnim  okresie pięcio­
krotnie.

Obecnie więc żydzi w Królestwie stano­
wią 10-kroć silniejszy odłam ludności, aniżeli 
w Księstwie.

W publicystyce polskiej zajm ujący się 
bliżej kw estyą żydow ską tlom aczą to zjaw i­
sko rozw ojem  w K sięstw ie Poznańskim  ro­
dzimego handlu i przemysłu, rozw ojem  spół­
dzielczości w'śród społeczeństw a polskiego, 
wreszcie mocnem trzym aniem  się hasła „św ój 
do sw ego“ w  czynnościach gospodarczych. 
Czynniki te spraw iły niewątpliwie bardzo 
wiele, ale nie były w yłącznie rozstrzygające. 
Co do rozw oju przem ysłu, to jak  wiadomo 
wielki przem ysł w  Księstwie prawie nie istnieje, 
a w łaśnie w Królestwie rozw inął się on 
w  w ieku XIX. stosunkow o potężnie, ściąga­
jąc do m iast i ognisk fabrycznych i górni­
czych m asy ludności robotniczej wyłącznie 
praw ie polskiej, gdyż wielki przem ysł prze­
tw órczy zatrudnia żydów' bardzo mało, 
a górniczy i metalowy nie zatrudnia ich wcale. 
Pomimo to, w idzimy, że i w głównej siedzi­
bie naszego górnictwa, w powiecie będziń­
skim, gdzie znajdujem y m asę napływ ow ej 
ludności robotniczej czysto polskiej, stosunek 
procentow y ludności żydow skiej, jak  św iad­
czą dane p. W asiutyńskiego - -  nie maleje, 
ale silnie w zrasta.

Solidarna organizacya polska, w ystaw ie­
nie hasła  popierania wyłącznie sw oich i ha­
sła  tego konsekw entne w ykonyw anie, są  to

objaw y życia zaboru pruskiego stosunkow o 
dość późne, i przed laty 30-tu jeszcze zasada 
ta była bardzo mało w yznaw ana i propa­
gow ana.

Sieć spółek zarobkow ych i gospodar­
czych, które tak potężnie przyczyniły  się do 
w yodrębnienia polskiego gospodarstw a naro­
dowego w zaborze pruskim, to także dzieło 
paru ostatnich lat dziesiątków.

Gdyby wiec stan zaludnienia żydow skie­
go, jaki spotykam y w zaborze pruskim  chcieć 
wyłącznie pow yższym  czynnikom  przypisać, 
to w takim  razie należałoby przypuszczać, iż 
w pierwszych trzech ćwierćwieczach ubiegłego 
stulecia ludność żydow ska pow inna była 
w  tym  zaborze w zrastać w  takiej samej mie­
rze, jak  w  Królestwie ; tym czasem  nietylko, 
że wcale nie w zrastała, ale i w ów czas już 
°/o jej się obniżał. Że te czynniki nie są  w y­
łącznie decydujące, o tem św iadczą stosunki 
w  Galicyi, w której przem ysł polski jest mniej 
rozwinięty niż w  Królestwie, handel i spół­
dzielczość nie więcej, a organizacya ekono­
miczna społeczeństw a i jego solidarność 
w życiu gospodarczem  znajduje się w  stanie 
zarobkow ym . Pomimo to procent ludności 
żydow skiej w  Galicyi zachodniej nie przekra­
cza 7 % °/o, czyli je s t o połowę m niejszy niż 
w  Królestwie — i co nie mniej w ażne : w y­
kazuje pew ną tendencyę zniżkow ą. Dlaczego 
tak jest, na to pytanie czynniki powyżej za ­
znaczone, a dotąd jedynie prawie brane 
w  dyskusyi pod uw agę — odpowiedzi w y­
starczającej dać nie m ogą i uzupełnienia tej 
odpowiedzi szukać należy gdzieindziej.

III.

Jeżeli zjaw isko pew ne inaczej zupełnie 
kształtuje się w dwóch ościennych dzielni­
cach tego sam ego narodu, znajdujących się 
W różnych zw iązkach państw ow ych, to ko­
niecznie narzucać się musi przypuszczenie, iż 
powodem  tego rozbieżnego stanu rzeczy je s t 
odm ienność sytuacyi politycznej. W  danym  
w ypadku ta postaw iona a priori hypoteza przy  
bliższej analizie stosunków  zupełnie się p o ­
twierdza.

 ̂ , —To prawda... bałem się z nią pomó- 
c— Przecie to ja zawiniłem trochę w tej 

prawie... sprowadziłem do kantyny moje 
strY i kazałem, żeby śpiewały... 

s- Lecz kiedy ja widziałem, że ona tak 
^  bez ruchu, taka cicha i taka bardzo 
r2 a> bez kropli krwi w zmizerowanej twa* 
lp ■ wtedy uczułem w sercu taki ból, jakby 
(j Ie tam klóło coś bez ustanku. Zbliżam się 

n'ej i mówię:

con

j ^ ^ d z i a ł ,  że od pułkow nika nie ma jeszcze 
nego btfehlu  na piśmie, żeby kantynę w y- 

r0 Tnąć, W ięc kto wie... Może pułkow nik 
Ważył sobie to w szystko  i nie zechce zni- 

J  t 2JT biednego ż v ń ] r a ? . .  K t n  u/ifi? . C.t 
* ty uw ażasz ?

Szajndla... jeszcze nie wszystko stra* 
e— Rozmawiałem z feldfeblem.... On

p A ona spojrzała na mnie, potem znów  
da}rzy w okno, jakby  weiąż kogoś w yglą- 

a • powiada cichutko :
~~ T o  dobrze. Czego więc chcesz?
Ja w tedy proszę ją .

^ Słuchaj, Szaindla... Może w yprosisz 
de 1 Pój dzież do naszego oficera. On prze­
j d ą  się ukryw a, ale dla ciebie, to on za- 
d?2e był bardzo grzeczny i lepszy niż ro- 

° ny brat.

°dw A gdy ja  tak  mówię, ona w tedy nagle
«p0-raca SK i tak jakoś dziwnie na mnie 
rp J rzała ,.. tak  bardzo dziwnie .. Mówić nie 
qc Vv*ta nic i tylko jej czarne, duże, piękne 

^ spozierały znów’ tak sam o.

W ięc ją  pytam  :
— Nie chcesz?
A ona znow u oknem  już w ygląda i 

m ó w i:
— Ja do oficera nie pójdę... Czekam 

może jednak  przecie przyjdzie i zatroszczy 
się... Ja do niego nie pójdę...

— N u ! — mówię — nie, to n ie !...
Potem udałem się do bóżnicy na wie­

czorne modlitwy. Moja Szajndla wciąż je ­
szcze siedziała na tem sam em  m iejscu i w y­
glądała oknem  na drogę, co prow adziła do 
kasam i.

...Jeszcze się były nie skończyły w ie­
czorne m odły, gdy do bóżnicy przybiega 
usługujący w kantynie chłopak i w oła, żebym 
ja  prędko popędził do domu.

— Co się stało? — wołam, a serce mi 
drży, bo już przeczuw ałem  jakieś bardzo 
wielkie i straszne nieszczęście.

Chłopiec pobiegł przodem, nie chciał od» 
powiadać.

Gdy już zbliżyłem się do kan tyny , pa­
trzę... a tu stoją na  dworze, zm ieszane 
w  bezładnej kupie, w szystkie moje graty... 
i pościel... i urządzenie kantyny  i towar 
cały... i kosz z macami, i beczka z świątal- 
nym  barszczem ... A w  kołysce, co ją  też 
z izby w ywlekli i postawili pod drzewem  
w  altanie przed kantyną, leżało moje... nasze 
dziecko... i płakało cichutko, jak robaczek...

— Gdzie Szajndla ?! Gdzie moja żona?! 
wołam  i biegnę, jak  w aryat.

Wbiegłem do izby... W  progu spotykam  
naszego oficera... W yglądał, jakby  miał 
czkaw kę i był piany... Przeszedł obok m nie 
i naw et nie spojrzał... Idę dalej,., w idzę... 
izba w ypróżniona... a w  drśgięj izbie stoi 
kilku żołnierzy. P y ta m :

— Gdzie moja żona ?!
Nic nie odpowiedzieli.
W chodzę do kuchni... O !... tam ... na 

haku... przy ścianie... w isiało jej ciało... trup 
zim ny...

T u  opowiadający żydek umilkł i milczał 
chwilę.

W tem  słyszę jak  ten drugi p y ta :
— I cóż?... procesow ałeś się z w ojsko­

w ością ?
— Na co się miałem procesow ać? —  

odpow iada tam ten. — Na prow adzenie p ro ­
cesu trzeba mieć pieniądze, a ja  zostałem  
bez interesu, bez żony i bez pieniędzy. 
Dziecko wzięli teściowie... Radziłem s i ę .. 
Poszedłem do naszego posła... On jest 
obrońcą biednych żydków ... A dw okat... b a r­
dzo m ądry adw okat i dobry człowiek. P rzy­
ją ł mnie bardzo grzecznie i rozm aw iał ze 
m ną przeszło godzinę za  darmo. W ypytał 
się mnie o w szystko bardzo dokładnie ; po ­
tem to on mi powiedział, że ja  wogóle ża­
dnego nie miałem praw a korzystać z konce- 
syi w achm istrza, bo ta  koncesya odnosiła 
się tylko do starej kasam i...

Znow u umilkł, i cisza zaległa w nętrze 
naszego przedziału.
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żądanej i ogólnie niemal uznaw anej — ale 
na to nie trzeba walczyć przez dwie godziny 
z asym ilacyą, by potem niegatyw nie dow o­
dzić,. że to jedyny środek w yjścia n a r o ­
d o w o ś c i  żydowskiej i to koniecznie (!) 
państw ow ej.

Jeśli historyozofia Som barta zachw iała 
się gruntow nie w  kw estyi p a ń s t w a  ży­
dow skiego, to zupełnie uznała się za poko­
naną w zakończeniu, w kw estyi, której po­
mijać jednak  ju ż  nie uchodziło.

Idzie o tych „D iaspora-Juden“. Żadne 
państw o żydow skie — naw et przez Som ­
barta zbudow ane — nie obejmie w szystkich 
żydów . W ie o tem dobrze Som bart i naw et 
Sam mówi, dlaczego: oto i Palestyna w szyst­
kich żydów  pomieścić nie może, a raczej 
pomieścić może tylko ich trzecią część i co 
w ażn ie jsza : żydzi w znacznej części w c a l e  
n i e  p r a g n ą  s z u k a n i a  s w e j  p r z y - ,  
s z ł o ś c i  w p a ń s t w i e  ź y d o w s k i e m .

Przyznaje to Som bart (przym ykając oczy 
na znaczenie tego objaw u), ale pozatem, 
co ciekaw sze, przyznaję także, ba naw et po­
zytyw nie twierdzi, że i społeczeństw a, w śród 
których żydzi ży ją , nie c h ę t n i e  pozbyłyby 
się w szystk ich  żydów . Snać te społeczeństwa, 
a w  szczególności też i Niemcy nie są je ­
dnak tak  bezw zględnym i zw olennikam i za­
sadniczej odrębności żydów', jak tego pra­
gnąłby Som bart. T ylko że narodam i europej­
skimi, o ile sta ją  w sprzeczności z Som bartem , 
ą więc o ile radeby nie eliminować żydów  
z pośród siebie — kierują zapew ne inne 
w zględy, niż podane przez Som barta wątpli­
wości co do publiczności teatralnej i kon ­
certowej.

Z pew nością nie m ożna patrzeć na ży­
dów  w śród społeczeństw  różnych żyjących 
— pod kątem  widzenia dyrektorów  banków

i członków  rad nadzorczych, którzy „m ógea 
bei uns bleiben, — w er w iirde dann unsere 
T heaters und Konzerte besuchen ?“

Czy Sombart, ekonom ista, socyólog 
nie widzi s p o ł e c z n y c h ,  d o n i o s ł y c h  
zagadnień kw estyi żydow skiej, które r o z w i ą '  

żuje przez p r y m i t y w n y  podział ną, kap1'  
talistów7, zapełniających salę koncertow e i te'  
atralne —  i na... resztę żydów . Ci ostatn i 
to obywatele narodow ego państw a ż y d o W '  

skięgo, a pierwsi to ci pożądani „Diaspora' 
Juden“ — i oto p r z y s z ł o ś ć  ż y d ó v' 
i kw estya żydow ska rozw iązana!

Niepodobna na chwilę przypuścić, hy 
człowiek tej miary, co Som bart n a p r a w d ę  

wierzył w  sw oje tak aspołeczne i naiwne 
proroctwa. Należy raczej, przyjąć — że z cała 
św iadom ością dla swej a priori zbudowanej 
tendencyi nagiął te argum enty —  właśni®  
w braku innych —  niebotycznie płytkie 1 

dziecinne.
Ci pozostali dyrektorzy banków  i człon' 

kowie rad nadzorczych i wielcy podatnicy 
m ają jednak  także w yznaw ać odrębność 
dow ską — choć nie będą obyw atelam i o s o ° '  
nego państw a. Oczywiście, że i tu ani 
wzm ianki o języku, którym  mówić będą cl 
ludzie, którym  w szak „bliższy je s t Goeth®> 
niż jakikolw iek ż y d “.

Sprzeczności, jakie się w yłaniają z dwoi' 
stości charakteru tych żydów  w  diasporze 
nie chce Som bart naw et zauw ażyć, zamilcza'  
jąc  przytem  — tu już  o c z y w i ś c i e  ś v v ia'  
d o m i e  —  fakt d o k o n a n e j  już, bez krzy ' 
żow ania krwi, assym ilacyi olbrzymiej ilości 
żydów , w łaśnie w Niemczech.

W szyscy  jednak żydzi w diasporze p ° ' 
zostali (więc i zasym ilow ani) powinni (!) 2a'  
chow ać sw ą odrębność bo... Som bart ją  lut>1

Jak  wiadomo, żydzi w  Rosyi ulegają 
znacznym  ograniczeniom  ; w rdzennej Rosyi 
ograniczenia te dochodzą do maximum, gdyż 
tam  żydom  wcale m ieszkać nie wolno ; w zie- 
.miach litew'sko-ruskich, a  także w Rosyi po­
łudniow ej, wolno żydom przebywać, ale nie 
m ają oni tam  w łaściw ie żadnych praw, oby- 

.watelskich, ani praw a nabyw ania w łasności 
ziemskiej.

Jedynie w  Królestwie żydzi korzystają 
od czasów  W ielopolskiego z zupełnego rów no­
upraw nienia z resztą m ieszkańców  kraju  ; zna­
cznie później, bo dopiero w latach 1891 i 
,1892 w prow adzono pew ne ograniczenia, do­
tyczące nabyw ania gruntów  w łościańskich, 
zam ieszkiw ania w ich obrębie, oraz udziału 
w  górnictwie, a także niektóre inne, pocho­
dzące z Rosyi, jak  naprzyklad ograniczenia 
w  szkołach itp. W  każdym  razie i obecna 
sy tu acy a  żydów  w Królestwie zbliżona jest 
do rów noupraw nienia. Naw et w  przyszłym  
sam orządzie m iejskim  żydzi, chociaż bardzo 
znacznie ograniczeni, korzystać jednak  będą 
z praw  w iększych, aniżeli w sam orządach 
C esarstw a, gdzie żadnych praw  nie mają. Ma 
więc K rólestwo z punktu  widzenia żydów 
znaczną w yższość nad innem i częściami pań­
stw a, ma niepospolitą silę atrakcyjną dla lu­
dności żydow skiej.

(Dok. n.).

Sombart we Lwowie.
(D okończenie).

V.
Z wywrndu Som barta m ożna co n a jw y ­

żej w yedukow ać możliwość organizacyi czę­
ści żydów  w Palestynie, pozbawionej udziel- 
ności i w s p ó 1 n e g o j ę z y  k a, a zatem 
faktycznie beznarodow ej, czy m iędzynarodo­
w ej, która oczywiście nie może chyba w y­
pełnić treści „państw ow ości* i to „naro­
dowej “.

M ogłaby to  być form a racyonalnej k o- 
1 o n i z a c y i żydów , w  znacznej mierze po-

Najnowsze zdobycze naukowe na polu 
archeologii żydowskiej.

(Ciąg dalszy).

W krótce po • ogłoszeniu aram ejskich 
m anuskryptów , znalazł Dr. O. R u b e n s o h n  
podczas swoich badań na  w yspie Elefantynie 
w iększą ilość rozm aitych rękopisów  (61 pa- 
pyrusów , liczne tabliczki gliniane, napisy na 
naczyniach, kam ieniach i td.). T rzy  najw a­
żniejsze rękopisy ogłosił berliński oryentalista
E. S a c h a u 1). Stanowią one-dla naukow ego 
św iata jeszcze w iększą niespodziankę, niż 
poprzednio wym ienione zwoje. Na początku 
sw ojej rozpraw y pisze S achau : „Są to pa­
m iątki i zabytki z w ieków  starożytnych do­
niosłego znaczenia. K arty te otw ierają oczy 
uczonem u św iatu, gdyż osobliwe są  co do 
języka i treści, a osobliwsze jeszcze ze 
w zględu na stosunek  do najm łodszych ksiąg 
Starego T estam entu , m ianowicie do księgi 
kronik  E zry  i N ehem iasza, ze w zględu na 
to, że zapełniają lukę w  historyi naszej, po­
między działalnością N ehem iasza, a  w y stą ­
pieniem  A ksleandra W ielkiego".

9  E. S a c h a u :  „Drei aram aische Papyrus- 
urkunden  aus Elefantine". (Aus den Abhandlungen 
de r  kónigl. P reuss ischen  A kadem ie  der  Wissen- 
schaften) Berlin 1907.

Pisane są w szystk ie tym  sam ym  języ ­
kiem. T reścią ich je s t odbudow anie zburzo­
nej. św iątyni.

Z trzech tych rękopisów jest drugi du­
plikatem pierwszego i różni się tylko kilkoma 
nieznacznem i zboczeniami. P ierw szy i trzeci 
papyrus są zupełne i czytelne, z drugiego 
natom iast b rakują początek i końce linii. 
Piewsze dw a m anuskrypty  zaw ierają podania 
Jedonjaha i jego tow arzyszy, kapłanów  
z tw ierdzy Jeb’, w ystosow ane do Bogoli’ego 
(Bagoas ?) perskiego nam iestnika Judei z r. 
408/07 przed Chr. Przedstaw iają mu petenci 
prośbę, by im dopomógł w uzyskaniu po­
zw olenia na odbudowanie zburzonej św iątyni 
na Elefantynie. Miała ona być przecudnej 
budow y: posiadała bowiem siedm wielkich
bram z ciosowego kamienia, kam ienne slupy 
ozdobne, dach z drzew a cedrowego. Gdy król 
K am byzes w r. 525 Egipt zdobył, zastał już 
tę św iątynię i zostaw ił ją  nietkniętą, podczas 
gdy w szystk ie św iątynie egipskie kazał zbu­
rz}^ i zniszczyć.

Później, św iątynia ta została zburzoną 
około r. 410 przed Chr. za namiestnikows.twa 
perskiego A rm asesa, który bardzo w rogo od­
nosił się do żydów .

W szelkie naczynia ofiarne złote i sre­
brne, jakoteż inne drogocenne przedmioty 
zrabow ano i zagrabiono, św iątynię zaś z zie­
mią zrów nano. Dopiero po śmierci gw ałto­
w nej burzyciela, skarby św iątynne wróciły

do rąk żydów . Po wielu trudach i p rośbad 1 
uzyskano też pozwolenie na obudow am e 
św iątyni.

T o , co nam  te zw oje opow iadają, sta” 
now i częścią potwierdzenie, częścią też uztt' 
pełnienie Starego T estam entu . Jednakowoż 
zw oje te dają jeszcze dużo do myśleń)3’ 
gdyż są  nadzw yczaj zagadkow e. Kiedy św iT  
tynia Jehow y na Elefantynie pow stała i kiedy 
żydzi po raz pierw szy się osiedlili, tego 113 
pewno oznaczyć nie można.

Cóż to byli za Aram ejczycy, w zględm e 
żydzi, którzy zam ieszkali w Syenie (A ssuan 
zw ano w starożytności ,,Syeną“) w górny111 
Egipcie, i te papiery tak starannie przechO' 
wali ? Zdaje się, że te dokum enty wskazTl3 
okres 60-letni, a papiery te p rzechow yw ani 
jako  dokum enty, dla późniejszych generac} *• 
Rozchodzi się więc najpraw dopodobniej o ż>" 
dow ską kolonię, k tóra tu osiadła i chciała sO' 
bie zapew nić stały  byt w  tej m iejscow ości 
Jak  długo ta gm ina istniała, również dotych' 
czas oznaczyć nie m ożna.

Z nany iryjski historyk M a h a f  f y 
podstawie zw oju papyrusu Cow ley’a i W»3  ̂
śnie w tym  czasie w ydanych zw ojów , zna_ 
nych w archeologii pod nazw ą „A ssuan-p3  ̂
p y ri“ twierdzi, że papyrusy z górnego 
ptu, pochodzą z czasów  Acham enidów a osie'  
dleńcy byli żydow skim i kupcami.

(Dok nast.)-



J E D N O Ś Ć

^ < tó w .  w ś r ó d  Niemców nie lubi —  po- 
' " k  ich tylko, gdy są o b o k  Niemców. 

Zapewnienia Som barta o w iększej sym - 
rzekomo w szystk ich  narodów  do żydów 

^  ^°drębnionych“ —  niż do asym ilow anych

tg,. W‘ęc są tacy ?!) —  nie potrzebują kom en- 
. dla charakterystyki sym patyi prelegenta 
° źydÓH'.

Autentycznie zresztą interpretują się te 
Som barta względem żydów' sam e 

\v 62 s ‘ę — krótkim , a bardzo dosadnym
'-'Yw
b Yci

hic,
bąt

;°dem o k o n i e c z n o ś c i  i w i e c z n y m  
le a n t y s e m i t y z m u .
Na, szczęście w yznaje go Som bart w gra-

ac^ „zachodnio europejskich", bo rosyjski 
Ysemityzm potępia.

^ " A n t y s e m i t y z m  i s t n i e ć  z a w s z e  
-  i i s t n i e ć  powinien“ — (znow u by za- 

ledz tej ,,Unifizierung“) oto finał w ykładu 
by °^0ne§° przez „praw dziw ych (aufrecht) 
^ ow “ _  a zaraZem ostatni — a tak szczery 
. S^ment o refieksyach, jakie w różnych

^ach budzić będą ci 
JUden «

bogaci
na- 

D iaspora

trzym aliśm y sie ściśle treści, schem atu, 
ttii y i argum entacja Som barta i św iado- 

hte przekroczyliśm y granic przezeń w ska- 
rî ch ani o jotę.

Ob, A dwóch w zg lędów : Po pierwsze, by
tó °shvo i ciasnotę tych ram  w ykazać, pow- 

■ chcąc "rozprawić się z autorem  w  za-k
es'e li tylko j e g o  w ł a s n y c h  argum en- 

bo w szystkie dają się odwrócić p r z e -
'ów

V

^'ane 
N i

’c i w t
wzom, w  obronie, których zostały zbu-bo

byvVfl
jest tedy naszym  zam iarem  wtyka­

no Xvane
i tawach
?ei:Js2er

oparte n a  tak nikłych, dyletanckich 
które niezdolne oprzeć się naj- 

2mu podm uchowi krytyki.
przytem „difficile est satiram  non 

sbo ere" — ze n*e ^to >n n y- n 'e chrześcijań- 
$t|j SOcya 'n i, ani żadni klerykali — jeno wla-Ue

P a t e n t o w a n i  ż y d z i  a n t y s e m i t ę  
i pokazują i przyszłość żydów  m u 

Slć każą.
OPr? yżby się na tem nie poznali? T rudno 

yPOścić. Raczej m ożna w ytłum aczyć to 

Pad l'Ŝ °  Poc‘eszne daw ną, a w tym  wy» 
pr u znakom icie w skazaną  i dowiedzioną

aVV(J,
'P t

? o z b l i ż o n y c h  naturalnie drogach
y s i

aSl0

e m i t y z m u  i s y o n i z m u .
"Żydzi poza społeczeństw em " — oto 

Som barta i jego im pressaryów .
***1 w zajem na estym a Som barta i tych 

v  rechte Juden".

To zrozum iale i naturalne. Ale w  czem 
Som bartow ska przyszłość ,żydów, tych bie­
dnych — narodow o-państw ow ych i tych oo- 
gatych — pozostałych w diasporze — może 
przydać się naszym  dom orostym  sj'jonistom , 
pionierom „krajowej polityki" —  tego nie 
ła tw o dociec.

Pozostanie to zapew ne zagadką 'przede- 
w szystkiem  dla nich sam j'cb.

Oczywiście — jeśli m istrza zrozumieli.
Dr. Alfred Kohl.

W a n '

Pio- —  na tem mie-iscu historycznej do- 
pr^ ° Sci i konieczności a s s y  m i l a c y i  — 
Pr?62 °^ a*en‘e (śladem Som barta) w yw odu 
ł(ov̂ C'Wneg ° ' a ' e niew ólno nie zedrzeć z nau- 
^ ego rzekom o w ykładu m aski i buduaro- 

so uroku, który mógł łatw o przyćmić kry- 
cyzin słuchaczy.

:p Rzadko m ożna słyszeć „praw dy" i to. 
avvdy „przyszłości* i to obw ożone i rekla-

Z ROSYI.
Dalsze koleje spraw y Beilisa.

Pod datą 17. b. m. donosi „Dziennik 
kijow ski" (nr. 8 8) w pow yższej sprawie, co 
n as tęp u je :

Onegdaj wieczorem odbyła się nadzwyczajna 
narada członków XII. wydziału kijowskiego sądu 
okręgowego, na której postanow iono  wyznaczyć 
rozpoznaw anie sprawy Mendla Beilisa na dzień 
17. maja.

Skład sądu stanowić b ęd ą :  przewodniczący 
prezes s ą d u " G raba r  i członkowie Kislicznyj 
i.Szczerbate, O skarżać  b ę d ą : delegowany umyślnie 
na sprawę Bejlisa w iceprokura tor petersburskiej 
izby sądowej Wipper i w iceprokurator kijowskiego 
sądu okręgow ego Karbowskij.

Na onegdajszej naradzie rozpatryw ano rów ­
nież podanie obrońców  o sk a rżo neg o ,’ żądających, 
aby losowanie sędziów przysięgłych, z pośród 
których wybrany zostanie skład sądu przysięgłych 
do sprawy Bejlisa, odbyło się w ich obecności.

Ponieważ żądanie to  nie sprzeciwia się 
prawu, według k tórego losowanie przysięgłych 
winno być publiczne _ (faktycznie praw o to  nie 
było, zdaje się. nigdy dotychczas s tosow ane 
w praktyce) sąd postanowił losować w obecności 
obrońców  i wyznaczył losowanie na 7. maja.

Na poprzedniej naradzie XII. wydziału, o d ­
bytej dnia 31. marca rozpatryw ano prośbę  adw, 
przys. Szmalcowa, który wystąpił w tejże sprawie 
w charak terze  przedstawiciela  powódki cywilnej 
(matki Juszczyńskiego), w sprawie wezwania 
z jego strony  rzeczoznawców-teologów oraz  75 
świadków. Sąd odmówił wezwania rzeczoznaw= 
ców, zgadzając się jedynie na wezwanie świadków, 
z- których nowych jest bardzo  mało, gdyż wielu 
z nich zosta ło  wezwanych na prośbę  obrony. 
W śród nowych świadków, którzy s taną  przed są ­
dem na żądanie powoda cywilnego, widzimy mię­
dzy innymi znanych przywódców miejscowych 
organizacyi skrajnie prawicowych, pp. Rozmital- 
skiego i s tudenta  Golubiewa, o raz  redaktora  o r ­
ganu „Dwuglaw/j Orioł* duchow nego Sińkiewicza.

W podaniu swem adw. przys. Szm akow  za­
znacza między innemi, iż jego zdaniem, rozpa try ­
wanie sprawy „in mcrito" jest jeszcze przedwcze­
sne, gdyż zebrany  materyał dow odowy jest n iedo­
stateczny dla ustalenia motywów zbrodni ą także 
niewyjaśniony zosta ł  rytualny charak te r  zabój­
stwa, pomimo, iż z treści aktu  oskarżen ia  trzeba 
wnioskować, iż miało ono cel rytualny.

Wywody swoje p. Szmakow  opiera na ilości 
o raz  na rozmieszczeniu ran na zwłokach chłopca, 
k tóre  „odpowiada jakoby układowi niektórych 
konstelacyi". Dlatego, zdaniem powoda, kwestya 
ta powinna być zbadana przez rzeczoznaw ców  
i należałoby zwrócić się z tem do specyalistów 
niemieckich, z których podanie  wymienia Karola 
Ekkera , H erm ana Beera, Augusta Roliczyn („o ile 
on żyje*), T eo do ra  Frycza, lub też do kolegium 
kardynałów w Rzymie, „które również posiada 
w gronie ludzi wielkiej nauki*. Jeżeli odrzucić 
przypuszczenia o rytualnym charak te rze  zabójstwa 
oskarżen ie  Bejlisa zostanie  pozbawione wszelkiej 
podstawy, i d latego zdaniem p. Szmalcowa, nale­
żałoby zwrócić szczególniejszą uwagę na tę  stronę  
sprawy i wzmocnić materyał dowodowy, p rzepro­
wadziwszy śledztwo dodatkowe.

Jak  widzimy, życzenie pow oda cywilnego nie 
zos ta ło  uwzględnione i Bejlis niebawem stanie 
przed sądem  przysięgłych, przyczem na sprawę 
nie zos tan ą  wezwani rzeczoznawcy do spraw ry­
tualnych ani ze strony oskarżenia ,  ani ze strony 
obrony.

W Dumie rosyjskiej tu  i ówdzie po­
trąca się w  rozpraw ach ogólniejszych o kw e­
styę żydow ską. Ostatnio uczynił to w  swej 
mowie październikowiec Szydłow skij II., 
który wyw odził, iż w polityce w ew nętrznej 
Eosyi nabrały w ostatnich czasach olbrzy­
miego znaczenia kw estye narodow ościow e; 
je s t rzeczą niezbędną prawidłowe ustalenie 
pojęcia nacyonalizm u ;. za nacyonalistę bo­
wiem uw aża się k a ż d y ; treść jednak, w kła­
dana w  to p o jęc ie /b y w a  rozmaita, Za na- 
cyonalizm uw ażane być powinno hasło, do­
okoła którego m ożna zjednoczyć w szystkich 
obywateli danego państw a (!) stw arzając dla 
każdego takie w arunki, w których uw ażać 
będzie za zaszczyt i chlubę bronić godności 
sw ego państw a.

W  rzeczywistości pod hasłem  nacyona­
lizmu przem ycane są zupełnie inne rzeczy.

Spraw ę żydow ską należy zupełnie od­
dzielić od kw estyi narodow ościow ych, albo­
wiem' dzieje ńarodu żydow skiego są całkiem 
odmienne od dziejów w szystkich innych na­
rodów. Przy rozstrzyganiu spraw y żydow ­
skiej należy pamiętać, że n i e  m o ż n a  
ż y w e g o  o r g a n i z m u  z a m y k a ć  w 
s k r z y n c e  h e r m e t y c z n e j  b e z  w s z e l ­
k i c h  o t w o r ó w ,  przez które m ogłyby 
znajdow ać wyjście niektóre żywioły.

Ę a w i a m i a  J Ł n t c p y f i a n s k t i

a 3-go M a ja  L . 11. 1. p.

Pro emancipatione.
[Kloroa rajcy miejskiego Sutera ro r. 1799 
ro sprawie żydów w Eudingen i hengnau 

(w dzisiejszym kantonie Aargau).
Jak  już donieśliśmy niemieccy 

żydzi obchodzą  w bieżącym roku  s tu ­
lecie emancypacyi. Z  tej okazyi u k a ­
zał się cały szereg  publikacyi mate- 
ryałów do dziejów emancypacyi. Wyj­
mujemy z nich mowę n in iejsząo cieka­
wej argumentacyi i wielu momentach, 
k tórym i dziś nie m ożna  odmówić 
racy i.

Biedni żydzi 1 zaw ołał wczoraj jeden 
z moich kolegów podczas przem ówienia sWe- 
go, ja  zaś p ow iadam : „Biedni ludzie", bie­
dni ludzie, którzy oceniają drugich nie ze 
stanow iska rozsądku, lecz p rzesąd ó w ; nie­
stety i to zgrom adzenie wczoraj i dzisiaj na 
Sprawę tę tak się zapatruje.

Obywatele — reprezentanci! Od czasU 
kiedy m am  zaszczyt być członkiem  tej ko­
misy!, Uważałem za pow inność Swoją, jako 
praw odaw cy, przedew szystkiem  sum iennie zba­
dać, przedłożony nam  do ocenienia przedmiot. 
Poszukiw ania sw oje skierow ałem  do najczyst­
szego źródła żydow skich ustaw  i obyczajów , 
do księgi M ojżesza, którą nie znając języka 
hebrajskiego, przeczytałem  w" greckiem tłu ­
maczeniu, zaglądnąłem  do greckich i rzym ­
skich pisarzy, zasięgnąłem  również w iado­
mości u Michaelia, najlepszego znaw cy zw y­
czajów w schodnich, a w reszcie uzupełniłem  
sw e badaaia w ybornem  dziełem Dobm a „O 
uobyw ateleniu żydów'“. Na tej podstawie 
przyszedłem  do przekonania, że mówi się 
w'iele o tych ludziach, nie znają ich a i znać 
nie chcą. I w tem zgrom adzeniu rzecz , się 
tak przedstaw ia. Nie chcę w as nużyć histo- 
ryą żydów', opowiem tylko tyle, ile konie­
cznie potrzeba do poznania tego narodu, do 
ocenienia om aw ianej spraw y ze stanow iska 
spraw'iedliw'ego.

N ajpierw  zatem zaznajom ię w as z tem, 
czem żydzi byli, później czem  są, a w resz­
cie, dlaczego są  takimi, a nie innymi.

C o d z ie n n ie  K o n c e n t  z n a k o ­
m it e j  k a p e li  p o d  b a tu tą  p .p .  
S c k iv a n z m a n ó u ? . : :  : :  : :  : :

Rendez-vous najlepszych sfer.
Loltal otwarty całą noo.
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Patrząc uw ażnie oczym a filozofii i hi- 
storyi na tę w arstw ę ludzi, nie m ożna się 
obronić przekonaniu, że już nie nieludzkością, 
ale w prost urągającem  rozsądkow i ludzkiemu, 
jest potępianie tej w arstw y  ludzi od lat prze­
szło tysiąca i poniżające znęcanie się nad 
nią. Skądże owo nieszczęsne prześladow a­
n ie?  Skądże ten brutalny atak na święte 
praw a ludzkości ?

Czy je s t ono w ynikiem  naturalnych w a­
runków  ? Z pew nością nie. N atura stw orzyła 
bowiem w szystkich ludzi z rów nem i praw am i, 
w szystk ich  z rów nem i dążeniami do cnoty i 
doskonalenia się, które tylko odmiennie 
działają, zależnie od mniej lub więcej szczę­
śliwych warunków', w jakich naród pewien 
się rozwija.

Czy może upraw nia do tego religia ży ­
dow ska? T akże  nie. Religia ta nie zaw iera 
wcale nakazów , obrażających ludzkość i 
cnotę, na podstawie których m ożnaby odm ó­
wić żydom  praw obywatelskich, tylko fana­
tyczne bajdy tak głoszą k łam liw ie; w szak 
w szyscy  pow ażam y ich praw a, pięcioksiąg 
M ojżesza; czyż może w' nim ktoś znalazł, 
że zezw ala na grzechy? czy przeciwnie: nie 
stajem y się doskonalszym i, przez przestrze­
ganie w łaśnie tych przepisów?

Może ich pojęcia o moralności, w inę 
w  tem ponoszą ? Tutaj rów nież nie znajduję 
powodu. Zaiste śm ieszne je s t przekonanie, 
że m oralność jest udziałem  pew nych tylko 
n a ro d ó w ; zauw’ażę jedynie na  podstaw ie hi- 
storyi żydów , że przed ich prześladowaniem  
byli takim i dobrym i obywatelam i, jak  w szyscy 
inni. Żyli szczęśliwie w  swem  państw ie, od­
dając się przew ażnie rolnictw u, gdy przy­
szedł siejący zniszczenie Rzym ianin i po­
chłonął ich, jak  zresztą wiele innych naro ­
dów. W praw dzie uporczyw a ich obrona Je­
rozolimy i nieugięte przyw iązanie do praw 
rodzim ych ściągnęły na nich zrazu najstra­
szniejsze prześladow ania ; mimoto jednak  roz­
sypani w  państw ie rzym skiem , rządzili się 
sw ojem  praw em  pod okiem etnarchów . T y ­
ran  K laudyusz przynał im naw et w olność 
na  rów ni z innym i obywatelam i. A my m am y 
zwlekać, skoro taki K laudyusz byl ludzkim ? 
Patryarchow iie ich cieszyli się pow szechnem  
pow ażan iem ; żydzi do połow y piątego stule­
cia mogli osiągać w  państw ie rzym skiem  
w szystkie obyw atelskie i w ojskow e godno­
ści; jeden z ich patryarchów  Gamliel, odzna­
czony został godnością „praefectura honora- 
ria“ . M ógłbym wiele dow odów  naprow adzić, 
że żydzi w  ow ych czasach spraw ow ali się 
dobrze, że byli moralnie i politycznie dobrymi 
obyw atelam i. Obecnie jednak  twierdzi się, że 
nie są  ju ż  takimi.

Pozwolę sobie w skazać, dlaczego dziś 
tak  jest. Poznacie niewątpliwie, że przeciętnie 
n iższą ich m oralność dzisiejszą przypisać na­
leży jedynie jarzm u, pod którem  tak długo 
w zdychają.

Prześladow anie żydów  widoczne jest już 
w  czasach cesarza A rkadyusza z końcem 
IV. stulecia, który uwiedzidny fanatyzm em  
Chryzostem a, odebrał im m ożność rządzenia 
się w lasnem  praw em  i zakazał budow y no­
w ych synagog. W krótce potem orzeczono też 
ich niezdolność do piastow ania urzędów  
w  państw ie, a późniejsze enuncyacye rzą­
dowe w spom inały o nich w najobelżyw szych 
w yrazach.

Po w targnięciu ludów  północnych, poło­
żenie żydów  stało się jeszcze sm utniejsze, 
gdy nieokrzesany, barbarzyński zw ycięzca

przyjął zarów no religię, jak  też i prawro zw y­
ciężonego Rzym ianina.

W izygoci chcieli żydów  zupełnie znisz­
czyć. Zakazali im święcenia sabbatu, św iąt 
w .elkanocnych oraz obrzezania, i karali śm ier­
cią i paleniem żyw cem  przekroczenia tych 
nieludzkich przykazań. Frankow ie zachow y­
wali się wpraw dzie nieco łagodniej wobec 
nich, jednakże zam knięte były dla nich 
w szystkie obywatelskie godności, w ykluczono 
m ożność nabycia ruchom ości, oraz zajm o­
w ania się rolnictwem. Jedynym  środkiem 
utrzym ania pozostał dla nich tylko h a n d e l .  
W ów czas przemienić się m usiał z gruntu 
ich charakter. (C. d. n.)

KRONIKA.
Czytelnia T. S. L im. Bernarda Gold­

mana, ul. S łoneczna 27 urządza w sobotę 
dnia 20. kw ietnia 1912 Przedstaw ienie am a­
torskie na dochód Koła młodzieży z nastę­
pującym  program em : 1) Dziesiąty pawilon,
obraz dram atyczny w 1 akcie Adam a Sta- 
szczyka. 2) Monologi p. Berger. 3) Chrapa­
nie z rozkazu, kom edya w 1 akcie Chrza­
nowskiego.

W  niedzielę dnia 21. kw ietnia 1912. 
X. Przedstaw ienie popularne z następującym  
program em  : 1) Biała Kamelia, kom edya w  
1 akcie. 2) Duet sm yczkow y. 3) Kuzynek, 
kom edya w  1 akcie Bałuckiego. Początek
0 godzinie 7. Koniec po 9. wieczorem. Ceny 
miejsc (łącznie z garderobą) : Krzesło I-rzędne 
50 h., II rzędne 40 h., Ill-rzędne 30 h.

Tcw. akad. „Zjednoczenie", odbyło we 
czw artek W alne Zgrom adzenie przy licznym 
udziale członków . Po długiej tu  i ówdzie 
bardzo burzliwej dyskusyi nad  spraw ozda­
niem i działalnością zarządu, udzielono ustę­
pującym  absolutorym , poczem dokonano w y­
borów do w ydziału na  rok przyszły z na­
stępującym  w ynikiem : przew odniczący An­
toni Nick, zastępca Goetz, skarbnik Zinkes, 
sekretarz Pesches, bibliotekarz Bergtraun, 
w ydziałow i: Berger Henryk, Gartenberg Sz., 
Goldstein, Landau, Lubliner, Pineles i Stiss- 
w ein, zastępcy : Czopp, Garfein, M enasches
1 Zipper Karol. Kom isya szk o n tru jąca : Baral, 
dr. Lehrm ann, inż. Pordes i W iesenberg: sąd 
koleż.: Knopf, dr. Kohl, St. Leewenstein, dr. 
Schenker i W achtel, zastępcy: Sonne i Zim- 
mels Ben. D elegat: Kohl Aleks. Na koniec 
m ianow ano członkam i honorow ym i posła dra 
N atana Loew ensteina i rektora uniw . dra L. 
Finkla.

c o  z a  (urodzonego w  Czortkowie 1848 . 
a zm arłego w 1904 w  Berlinie) uprasza 
uprzejmiej w szystkich posiadaczy jego bst° cii 
dokum entów  wogóle rękopisów mogz.c'J a0 
służyć podpisanemu jako  m ateryał do J®̂ j 
pracy o łaskaw e wypożyczenie ich na kr°- . 
czas. Podpisany zobow iązuje się po zużył 
w aniu przesianych rękopisów odesłać Je jg 
jak  najw iększym  porządku, biorąc za . 
zresztą w s z e l k ą  odpowiedzialność. Ad* 
Dr. M. Bienenstock, prof. gimn. Stryj.

Aron Bernstein. W  roku bieżącym Pr^r  
pada stuletnia rocznica urodzin Arona Be 
Steina, tw órcy noweli ghettowej. PośwR^ 
się zrazu studyom  talm udycznym , po°z . 
zw raca się ku badaniom  astronom iczn i,^  
ogłasza pracę o rotacyi planet i inne, k 
zwróciły na niego uw agę uczonych. ? ,

W  burzliwym roku 1848 założył „Y  
zeitung“, istniejącą do dnia dzisiejsze^.g 
która zaraz po pojawieniu się zdobyła s° ^  
wielką popularność dzięki ciętym, P6*0^ -  
tem peram entu artykułom  w stępnym  ^  
Steina. Dalszemi pracami przyrodnicze1 
filozolicznemi i publicystycznem i stanął Be ^  
Stein w  pierw szym  rzędzie publicystów n‘ 
mieckich. W łaściw ą jednak sław ę litera0 
zawdzięcza dw om  nowelom z życia żydo . 
skiego, p. t. „Mendel G ibbor“ i „Vog£V ?
M agid“ . Znajdują się one w  zbiorze naJ ^  
szych nowel niemieckich, zebranych P1 
Paw ła Heysego. Nowele o niezwykle P ̂

do*"
stej akcyi, w prow adzają po raz pierwszy 
literatury niemieckiej obrazy z życia żyw 
skiego i ośw ietlają je  pogodnym  humor®,^ 
Berstein w yw arł stanow czy w pływ  na t* 
czość Komperta, M osenthala i K. E. Fm 
coza, .późniejszych piewców Ghettowego-

Żydowska komisya samorządowa.
bec wiadomości, że sam orząd miejski zoS 
nie w prow adzony w Królestwie 
jeszcze podczas lata bieżącego, odbyła ^  
w tych dniach w W arszaw ie narada  ̂
według informacyi gaz. żyd. — „żydowsk* . 
wyborców postępow ych*. Na naradzie 
postanow iono utw orzyć dem okratyczny '  
m itet wyborczy w celu przeprow adzenia ^  
ryi żydowskiej „dem okratycznych i 
wych r a d n y c h 1*. Na naradzie w s k a z a n o  
to, że „zarząd miejski je s t instytucyą ku • 
ralno-gospodarczą, a przelo nie należy lK 
się z politycznem przekonaniam i kandy |^y 
n a  radnego, lecz z tem , o ile on je s t zde ^  
do obronienia interesów  ekononiiczT 
i kulturalnych warszawskiej ludności żyd° 
skiej

Bł. p. Leon Frauenglas. Dnia 13-go 
kw ietnia zm arł nagle aptekarz Leon F rauen­
glas w 55 roku życia. Zm arły mimo wiel­
kiej skrom ności sw ej ceniony był w gronie 
zaw odow ych kolegów jako  jeden z najzdol­
niejszych fachowców, ponadto w kole licz­
nych przyjaciół i krew nych jako  nieposzla­
kowanej uczciwości człowiek. BI. p. Leon 
Frauenglas osierocił żonę, syna  Leopolda, 
m agistra farm acyi, oraz córkę Helenę, słu­
chaczkę U niw ersytetu. ,

Paszporty dla żydów. Donoszą z
VITar

W ystaw a dzieł m alarskich P i l i c h o  w-  
s k i e g o  odbędzie się w  najbliższych dniach 
w e Lwowie.

Biografia Franzosa. O trzym ujem y nastę­
pujący kom unikat z prośbą o um ieszczenie: 

Podpisany zam ierzając w ydać biografię 
oraz komplet dzieł K a r o l a  E m i l a  F r a n ­

szaw y : W skutek licznych protestów , ^
władze lokalne nie chcą w ydaw ać W d t 
stałych książek paszportow ych, dep arU 1* „ 
policyi z polecenia m inistra spraw  * ^  
nętrznych, Zołotarew a, rozesłał okólnik’ f 
postanow ienia z d. 1 0 . października 1 9 gt'  
co do w ydaw ania stałych paszpartów  'vsi!^ ek 
kim, z wyjątkiem  „inorodców “, wsku _ 
czego żydzi takich paszportów  nie o trzy1' 1 ,yi 
— nie dotyczy żydów kupców I-ej 81 
i t. d., którzy m ają szczególne przywileje-

Zmiany w prasie żargonowej.
nowy dziennik warszawski „Unser ^  
przestał wychodzić w W arszaw ie i z °s ^  
przeniesiony do Odesy. Na jego miejsce 
wychodzić dziennik p. n. „N ajes“ .

Wybory do gminy żadowskiej w . 0T 
szawie. W  najbliższych dniach m ają si<5

S Z T U K  T U T E K  ■  W ■  T  1 %  M  T  T  uiatą preparowaną
h i g i e n i c z n y c h  r V A i V X  „ O P T I M U S ^  z a

w y s y ł a  f a b r y k a  „PRIMUS** L w ó w ,  ul. G r ó d e c k a  35 .



bądźto w całości bądźto w  obszernych stre­
szczeniach, ku ogrom nem u niezadowoleniu 
pism rosyjskich. A także i skutek tych pro­
testów  jest w idoczny, albowiem praw ie nic 
nie słychać o pogromach, na  razie panuje 
spokój.

Nowe ograniczenia. Jak  donoszą z Pe­
tersburgu senat na  posiedzeniu z 26 b. m. 
po w ysłuchaniu raportu m inistra sprawiedli­
w ości o konieczności zastosow ania norm y 
procentowej do pomocników adw okatów  przy­
sięgłych, uznał w iększością 38 głosów  prze­
ciw 1 1 , że żydzi mogą być przyjm ow ani do 
liczby pom ocników adw okatów  przysięgłych 
tylko za każdorazowem  zezwoleniem ministra 
sprawiedliwości.

Żyd wychowankiem tureckiej akademii 
wojskowej. Ubiegłego tygodnia, jak  donoszą 
z K onstantynopola, odbyło się w Akademii 
w ojskow ej w  Pancali w  obecności suitana 
rozdaw anie dyplomow oficerskich tym  w y­
chow ankom , którzj' z dobrym  skutkiem  od­
byli egzam in oficerski.

Miedzy nimi znajdow ał się także żyd. 
Jestto pierw szy żydow ski oficer w  nowej 
otom ańskiej armii. Złożenie przysięgi przez 
now ych oficerów połączone było z nadzw y­
czajną uroczystością. W  uroczystości tej 
wzięli udział duchowni w szystkich w yznań 
a więc także i grandrabin Turcyi, Chaim 
N ahum, który interw eniow ał przy złożeniu 
przysięgi pierwszego żydowskiego oficera i 
przy tej okazyi w ygłosił patryotyczną prze­
mowę.

Kongres wyznań. W Nowym Jorku 
między 19-tym  a 24-tym  kwietnia m a się 
odbyć kongres w yznań, którego celem m a 
być omówienie sposobów  zaradczych prze­
ciwko upadkow i ducha religijnego i sposo­
bów walki z utopiam i społecznemi.

Na kongres m a przybyć około 300 de­
legatów z Ameryki i E uropy. Z mówców 
świeckich m a wystąpić prezydent Taft, po­
seł angielski, i przyw ódca m urzynów  w S ta­
nach dr. Braker.

Środków  pieniężnych dostarczyła grupa 
finansistów  am erykańskich z dyrektorem  n a ­
rodow ego banku w Nowym Jorku na czele.

Kongres m a również obm yśleć środki, 
służące do złagodzenia walki i an tagoniz­
mów między w yznaniam i.

Nowa żydowska organizacya w Anglii
Kilku w ybitnych działaczy społecznych w 
Londynie w ydało tym i dniami odezwę w zy­
w ająca w szystkich żydów  do skupienia się 
w wielką jednolitą organizacyę. N owa ta or­
ganizacya ma się tem różnić od innych, iż 
jej zadaniem  jest skupić w szystkich żydów 
angielskich, tak tubylców jak  i em igrantów . 
W ten sposób ma pow stać reprezentacya ca­
łego żydow stw a w  Anglii. Reprezentacya ta 
m a czuw ać nad ochroną .interesów  żydoe 
w skich na w ew nątrz i zew nątrz, oraz zai- 
m yw ać się rozwojem  kulturalnym  żydów 
angielskich, W ediug pow yższego przedstaw ie­
nia rzeczy organizacya ta  w ygląda na sepa- 
rystyczną. T rudno przypuścić, by angielscy 
żydzi dali się „wziąć" na  tego rodzaju akcyę!

mu, na  ulicy, podczas spaceru, w sklepie, 
podczas wizyt, przy stole, na zabaw ach ta ­
necznych, koncertach i t. p. Książeczkę 
opatrzoną ilustracyam i dr. W itwickiego pole­
camy jako vademecum naszej młodzieży.

Jedyna sposobność w życiu!!
Rozdarowujemy 1000 koron w  nagrodach  

gotów k ą!
T ak ą  kwotę p rzezna­
czyliśmy dla każdego, 
który rozwiąże zagad­
kę. Kto znajdzie kup­
ca i go trafnie nary ­
suje, otrzyma męski 
lub damski zega« 
rek wartości 20 kor. 
lub na życzenie 15 K. 
gotówka, pod wa­
runkiem. że przyśle 
zamówienie na zn ako ­
mity imit. zloty łańcu­
szek  „Ideał" wraz z 
kw otą  K T80 w m ar­
kach. Po nadesłaniu 
rozwiązań nastąpi lo­
sowanie.

Adresować należy 
Dom jubilersko-złotniczy

H N S  S C H M IT Z , W IE D E Ń
VI., L iniengasse 60.

Nazwisko

Miejscowość ulica

S A L O N  M Ó D

„REINE de la MODE“
LW ÓW , UL. TRYBUNALSKA 6, I. p.

p o le c a  n a  s e z o n  n a d c h o d z ą c y  o b f i ty  w y b ó r  n o w o ś c i  w  k a p e lu s z a c h  d a m s k i c h .

=  Teatr rozmaitości =
Variete B r i s t o l ? T . d:
Dwie nowe komedye. Początek o godz. 9 wieczór

ZAKŁAD R Y IO W l ł l tZ Y  i  ODLEWARHIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul.  S y k s tu sk a  19

TELEFON Nr. 1585.
w y k o n u j e  g u s to w n ie  i t a n io  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l ic e  i n a ­
p i s y  la n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą tk o w e .  n u m e r a t o r y  i s t e m p le

O e n n i l t i  to e ssp liitn io .
g'injii'',,,l|i'i',"l|ii" ‘Ul »l||i"'"l|ii'i“'l||i...   MII..................M|I","U|J"M'M|I",I

oyć
tyy Wybory do zarządu w arszaw kiej gm iny 
O s i o w e j .  Jak  wiadomo nacyonaliści ro* 
kcąj ™ szaloną agitacyę, celem zdobycia za- 
to2 ' Obecnie donosi „Gazeta now a", iż 
tą^i C2f?ly się rokow ania między asym ilato- 

konserw atystam i w  spraw ie listy kan- 
Pó^°w . S ą widoki, że wynik tych  układów 
stawi°'Ć c ią g n ą ć  większość, która przeciw- 

S|ę skutecznie nacyonalistom . 
^acyonaliści żydow scy próbowali ze 

^rąi strony  wejść w pozozumienie z chasy- 
'ecz rokow ania te zostały — jak  pi- 

P^m a żydowskie —  zerwane. 
ńgc B yczyną zerw ania układów  było to, że 
pp, pTaliści żądali bezw arunkow o usunięcia 
tóty lcksteina i N atansona z listy kandyda- 
ją 0 zażądu gm iny, chasydzi zaś zgadza- 

^  tylko na usunięcie p. Dicksteina.
Pole O sied len ia . Jak z W arszaw y donoszą, 

700 rodzinom żydow skim  natych- 
^iin °PUśćić D ąbrow ę w powiecie będziń- 
Jąlę ’ ponieważ D ąbrow a jest gm iną w iejską.

la^0mo D ąorow a stanow i punkt cen- 
Szyiń k o P a l ń ,  znajdujących się w tam tej- 
^ ehie kovv‘ec*e- Między skazanym i na wysie- 
Są S£ł i tacy, którzy w tem miejscu mie- 

°d  20 a naw et 30 lat. Specyalna de- 
udała się do gubernatora, by uzy- 

b«-Ow- POZWolenie dalszego przebyw ania w Dą- 
Pie2e ê’ vvszystkie jednak zabiegi spełzły na

§0r, dołożenie żydów  tutejszych jest o tyle 
żppe?e: iż pow yższy nakaz spadł na nich 
bie j116 niespodziewanie, gdyż dotychczas 
^ ó ' , ° SOVVano w caie ustaw y o wysiedleniu 

W  Królestwie polskiem. 
tiyŚUlroba odwetu. Istinno russki rząd wy- 
^iej Prawdziwie rosyjski odwet, za wypo- 
W enie traktatów  handlow ych przez S tany 
J°rku°CZOne' Nałożył mianowicie w  Nowym 
^Op^.^ydożerczą gazetę i hojnie ją  subw en- 
&9ntttJe' Nowe to pismo „Russkij Immi- 
Lgyi me jest jednak jedynem  pismem 
%  d, ° 'antysemickiem w Now ym  Jorku. 
hobt1 uższego czasu bowiem wychodzi tu po- 
S em  k'Sm° „Św iet" (świat), którego głó­

wki]' zadaniem jest rozpowszechnianie 
hfej ‘̂ y c h  wieści z Rosyi o żydach. W  sa- 
N w j" Arneryce „Świet" daleki był od u- 

jakiejkolwiek nagonki na żydów. 
0cim'enne stanow isko zajął „Russkij 

■V H oV ntU' Oczernia on nietylko żydów  
‘ |o dbyi a 'e i daw no w Ameryce osiadłych 
^ o v vU: Za ûdność, naw ołując do pogromów 
Nbcy Ciekawe jest, iż pismo to, sub- 
lyrr|nv°n0VVane Przez rz^d rosyjski, stale pieje 

^ 2yvv -na cześó obecnego prezydenta Tafta, 
S n  a]ąc praw dziw ym  przyjacielem Slo- 

do 9 P|2 sdew szystkiem  narodu rosyjskiego; 
'^P o w ied zen ia  traktatów , to tlóm aczy 

% ie Czytelnikom nie bardzo zresztą kryty-
v7’husn,y ś 'ącym - że to w ina żydów, którzy 
elt 2aS|h to na prezydencie Tafcie. Roose- 
(i& n ’ 'Ve(he pisma tego, to najzagorzalszy

\ v osyL
lym  duchu ten rosyjsko-antysem icki 

ckcąc! agituje za ponow nym  wyborem  Tafta, 
' S J obie na razie przynajm niej zapewnić 

j  bytu w Ameryce.
^ t es®SZc2e protesty pozeciw pogromom. Do
*1 ty  *h Przec‘wh °  m rzonkom  o m ordach ry- 

Przyłaczył się także cały szereg 
.%  kornitszych francuskich uczonych, dy- 

0VV’ arfystów  i pisarzy. W ydali oni 
^ deklaracyę jak  to uczynili Niemcy.

A .  Prasa ausńyacka a naw et i duńska, 
P°dobne deklaracye. Oczywiście nie 

9 s ię to „istinno-russkim " pismom, na- 
Przeto na podpisujących owe protesty, 
aJĄc ich od żydów  i w olnom urarzy. 

r̂ y °zyć tu w ypada, iż przew ażna część 
Przedrukowała protesty i deklaracye

Zasady przyzwoitego zachowania się
uczniów szkół średnich. W eplug dra Juliu­
sza W isnara, opracow ał dr. Jan Piątek. Lwów 
— Nakładem  T ow arzystw a nauczycieli szkół 
w yższych. —  1912. Cena 30 hal. — Ksią­
żeczka zaw iera zasady zachow ania się w to­
w arzystw ie rodziny, podczas pobytu u obcych, 
na stancyi, wobec przyjaciół, nauczycieli do­
m ow ych, przełożonych, służby oraz sposób 
prow adzenia korespondencyi. D ruga częć za­
wiera reguły zachow ania się w  szkole, w do­

I  L0KACYE KAPITAŁU S i f  *£: I
I tn ich  dni nadają się do skorzystania przy lo- I 

kacyi kapitałów. Bardzo tanie są obecnie renty, |  
krajowe listy zastawne i obligi. Akcye Banku ■ 
hipotecznego przy obecnym niskim  kursie |

I przynoszą 5^2 prc. Cały szereg pożyczek pu- • 
blicznych, mających pupilarne bezpieczeństwo I 
przynosi ponad 4'/^ prc. W szelkich wskazó- ,  

|  wek w sprawie lokacyi kapitałów udzielamy § 
■  bezinteresownie i odw rotną pocztą. Polecamy ■ 

uprzejm ie naszą firmę do wszelkich transakcyi I 
bankowych, kupna i sprzedaży efektów i mo- |  
net. Zlecenia giełdowe wykonujemy jaknaj- ■

I skrupulatniej. Losy za gotówkę i na spłaty S 
miesięczne. W ydawnictwo „Gazety handlow ej", I;

kosztującej rocznie 2 K. 50 h. VI

§ D o m  b a n k o w y  i

I Sc fiut z  i  Chajes  I
|  B w ó w ,  p l .  M a r y a c k i  l .  7 .  |



J E D N O Ś Ć

Rok za ło żen ia  1782. ~

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

j i k

POLECH

prawdziwe 
polskie wódki

n a ip rz ed n ie isz e  likiery.

3 3 r ^ x j i c : ^ . r Ł a N r i  j a

i w łasny  wyrób stampili)
[. l 'R I K » n . 4 .\.\j

uie Luiouiie
Pasaż Hausinana 1. 2 .;

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L l E  
wszelkiego rodzaju, MARKI pieczar­
kowe i t. p. gustownie, szybko 
- - *• i po cenach przystępnych. - - •

II
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BHHK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra ­
chunek  bieżący, przyjmują do przechow ania  
papiery wartość, i udziela na  takow e zaliczki. 

N adto  zaprow adza  na w zór insty- 
tucyj zagranicznych tak zwane

S c h o w k i  d e p o z y t o w e  
(S a fe  D e p o s it s ) ,

Z a  op ła tą  50 do 70 k oron  rocznie, depozy- 
ta ryusz  otrzymuje w stalowej kasie pancer­
nej schow ek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie  a d y ­
sk re tn ie  przechowywać m ożna  swoje mie­

nie lub w ażne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 

jak  nejdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju  de­
pozytów, otrzymać m ożna  bezpłatnie w o d ­

dziale depozytowym. 312

M ięd zyn arod ow e p rzed s ięb io rstw o  
h a n d lo w e  s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N. KATZNER i komisowy :: ::

Rosyi 
i fa-

w  P o d w o ło czy sk a ch j W o ło czy -  
sk a ch , B rodach  i R a d z iw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do 
z Rosyi w raz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

chow e oclenie.
W y w ó z w e łn y  d rzew n ej, d e sek  na sk rzyn k i dla 
ja j , b ru sk ów  i to c z y d e ł d la  k os i żn iw iarek . 
S p rzed aż w ę g la  k am ien n ego , kok su  i antracytu .

H e r b a t a  w  o r y g in .  p a c z k .  z ces .
r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą .

A d re s : IM. Ratzner, Podrootoezyska.

t Panie i Panny 5
Najważniejszym przykazaniem hygieny jest 
czystość i o ch ron a  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej 
mierze dlatego niezbę- n u c i / ' !  C i r r n n o  
dna dla pań i panien O p f lS K f l  j ) T C n a  
Prosty  sposób  i w artość  prak tyczną uznało  
wiele powag na tem polu jako  znakomite ,  
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich.

O p ask a  należy do każdej wyprawy.
:: :: Prawnie ochroniona. :: ::

HYGIENICZNE WKŁADKI HYGIENICZNE
jedynie dobre * * r \ l  jedynie dobre
ZALETY: Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza  bieliznę, nadaje się 
do  każdej opaski i jes t  do nabycia w pa­

kietach małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3-40 

Wkładka (pakiet 3 częścil „ —‘45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —-85
Na p row in cję  p orto  40 h a l.

D o  n a b y c i a  p r z e z

Hygienisches Versandhaus „ S Y R E N E “
Wiedeń, XVIl/3, Hcrnalser Hauptgasse 129 G.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KR ED YTO W EG O
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946, 846.

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Koiinlc i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodaek.
W ypłacony k ap ita ł akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerw ow e i gwarancyjne Ić. 11,-400.000.3G

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  

 ; w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h ,  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  = = ::::
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku bieżącym). — O tw ie ran ie  k r e d y t ó " '  

i u dz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. "  
L is ty  polecające i ak red y ty w y  na sezony  podróży. — E skon t  weksli .  — In k asa  i wyplaLY 
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po I 1/ , 0/*.
n d r i - r i a i  I z o m o n e u a l D i i ' F in ansow an ie  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych i budowli 
U U U Z i G l  x v U i i l C l  L y ć l l l J y  ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze komisowej tow arów  i zaliczkowanie ty c h ż e

Bardzo rzadka □  
sposobność kupa!
Z powodu śmierci 
mego męża jestem 
zm uszona  sprzedać 
z inwentarza około

fiaoel. tygrysiili.
k tóre  pozwalam s o ­
bie polecić po wy­
ją tko w o  niskich ce­
nach. Koce ta na­
dają  się do każde­
go d o m u ,są  bardzo 
ciepłe i mocne,, 
oko ło  190 cm. dłu­
gie a 135 cm. s ze ­
rokie. P rzesyłka za 
zaliczką, 4 szt. ko ­
ców flanelowych ty­
grysich za 8 K.50 ti. 
Każdy szan. czytel­
nik tego ogłoszenia  
niech zamówi z z a ­
ufaniem, a mogę 
z czystem sum ie­
niem zapewnić, że 
każdy będz iezprze-  
syłki zadowolony.

lama na
w d o w a  p o  f a b r y k a n c i e  

N a c h o d —(Czechy).

dla Królestwa fialitjl i L odow ji i le lk iem  Księstwem kii 
uie Laminie ul. 3-gss IHaja L. 19*

Telefon 15SO i 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K-
U d z ie l a  kredytów przem ysłowych d ł u g o t e r r a i n o w y cl1 

we w łasnych ob liia cyacL . ,
F i n a n s u j e  przedsiębiorstwa przemysłowe.
E s k o n t u j e  i i n k a s u j e  weksle p r z e m y s ł o w e  i k u p i e c k 1■ ■ 

S k ł a d a  wadya i kaucye w  g o tó w c e ,  e f e k t a c h  i  w e  wh 
5Hych listach gwarancyjnych p o d  b a r d z o  d o g o d n y m i  "  
r u n k a m i .

U d z ie l a  p o r ę k i  z a  kredyty podatkowe i cłowe. g 
W y d a j e  listy kredytowe n a  w s z y s t k i e  m i a s t a  z a g r a n i c ^ 11.

r»'

P r z y j m u j e  zlecenia giełdowe i u d z i e l a  i n f o r m a c y i  
do k o r z y s t n e j  lokacyi kapitałów.

P r z y j m u j e  wkładki na K s ią ż e c z k i  w k ł a d o w e  i n a  
c h u n e k  b i e ż ą c y  p o d  b a r d z o  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  i w y d ^  
książeczki czekowe. K w o t y  d o  -5.000 K. d z i e n n i e  w y p ł ^ J  
s ię  b e z  w y p o w i e d z e n i a .  P o d a t e k  r e n t o w y  o p ł a c a  B a n k  z W* 
s n y c h  f u n d u s z ó w .  a

W y n a j m u j e  n a  n i z k ą  o p ł a t ą  n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j a  
Schowki depozytowe. (S a fe  d e p o s i t s )  w  s t a l o w y c h  k a s a 0 
p a n c e r n y c h .

G o d z in y  k a s o w e  o d  9 r a n o  d o  1 /2 — 5 -te j  p o p o ł u d n
bez przerwy

i

W yd aw ca : Spó łka  wydawnicza „ Jedność" ,  Stow. zar. z ogr. por.
Z  drukarni Artura  Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19.

Odpowiedzialny red ak to r :  Dr. Feliks JurO'ł/|L


